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LJolemir
P u b L c y s ta  „N a sz e g o  P r z e g lą ­

d u "  p. S. H . rozeź lił się na a r ty ­
k u ł znanej p isa rk i, p. K ussak*  

S zczu ck ie j, Która s tw ie rd za , że 

e p ra w r  żydow sk a  m usi być z a ła ­
tw io n a  w drodze po rozu m ien ia  
m iędzyn arodow ego .

7 j £ y t k rop li
Jeszcze czegc b ra k o w a ło ! P .  

S. H irs z e h c rn  zap ien ił się  i zga­
d za  się.

»
OwtMnii iuci.1 się zjada przedstc 

wiciele wa/ystkich państw euroDej- 
akich, niecti urządza plebiscyt, ale 
nic na tore„ie małej Łodzi lecz całej 
Europy. Niech się dowiemy czy fak­
tycznie narody chrześcijańskie maj* 
nam, żydom, coś konkretnego do za­
rzucenia, i co mianowicie?

C iek aw ość  p. S. K . ła tw o  b y ło ­
b y  zaspokoić.

Szerzenie kapitalizmu, ezj krz< - 
wienie socjalizmu?

F a n  S. H . py ta  sp ry tn ie . N o  
ja k ?  K ap ita lizm  czy soc ja lizm ?  

P rz y p ie ra  do m u ru . A le ż , pan ie  
S. I Ł !  I  jed n o  j d ru g ie .

7
Aiugancję czy tchórzostwo? Kle­

rykalizm czy wolnomyślicielstwo?
A ro gan c ję  w obec s łabych , tohó  

rzosTwo* w o bec  m ocnych . K le ry ­
kalizm  w e w n ą trz  w ła sm  go życia, 
a  w o ln o m y ś lic ie ls tw o  na eksport  

m iędzy  g o jó w . Poco  doszu k iw ać  
s ię  p rzec iw ień stw ?

Niech także osądzą, do jakiego 
stopnia -aźjdziłj się jaż narody 
al.iześUjańskle i czy wogóle moż­
na je jeszcze odżydzić. Jeżeli bowiem 
się mówi. że prezydent hiszpański
Aza..a, jako po.omtk marranów
zachowa* wszelkie cechy pocłiodze 
nia żydowskiego i szkodzi katolikom 
r t }  aryjesykong to dlaezcgo nie ma­
ja, także tych cech żydzi świeższej 
daty, jakimi są frankiści polscy i 
jeszcze bliżs, potomkowie wychrz- 
tów, którzy zapełniają sobą „zeregi 
endeków 7

U sp o k ó j s ię  p a n ! C i lydzii 
św ie ż sz e j d a ty  p rz ew a żn ie  m ają  

te  sam e cechy, co p rezyden t A za *  

n a . C t y i  n a  to, a b y  to stw ie rd z ić , 
t r z e b ” a ż  p leb iscy tu ?  P a n u  S  H . 
r a d z ę  zażyć  k rop li ln u ro w ycn . T o  

ro z s t ró j n e rw ó w , stan pow ażny -
Z a c z y r a  się  szum em  w  g ło w ie

M am a socjalizm u  
o o lsk  ego

Z a  to k rak ow sk i k o le ga  p. S  H . 
z  „N o w e g o  D z ie n n ik a "  odznacza  

s ię  d z iw n ą  w y lew c zo śc ią . Z w ie -  
ói n <  s ię  nam  n u  tem at d z ie jó w  so­

c ja lizm u  j w  zw iązk u  z pog ło ska ­
m i. Jakoby s łyn n y  R a d e k -Sobel*  

soh n  p o p ad ł w  ob łęd , d a je  ch a ­
rak te ry sty k ę  teg o  żyda  z T a rn o ­
w a  i je gu  im strzyn i, Róży L u k sem  
b u ig

Karo Radek jak i Róża Luasem  
burg, nic mieli —  powiedzmy to o 
twatcie —  żadnych sen ty iitniów  pa­
triotycznych. b . me bvli związan  
bezpośrednio z żadnym na-odem i nie 
poczuwali sie ao odpov 'eazialnoścl za 
prtyszłośc Tego raroci Róża Luksem­
burg cnociaż była żyaówką polską i 
oyn zaiozycielką polskiej aemoKr„cji 
socjalnej, mogła spokojnie n? ołtarzu 
materializm' dzii'r>wegu złożyć iaee 
niepodległości Polski i na wszystk:ch 
kongresach międzynarodowych zw al­
czała nleptzedawnione p -aw a Polski 
dr. niepjd eglośc.. N a jednym z tych 
kongresów oburzony do żywego Igna­
cy D a «v ń sk i zawtkał pod adresem 
Róży Luksetnb-trg niczym me związs 
nel z Polską, pa.niętr s "w a -  „p luię 
na tai. maicrializir dziejowy Którj 
pozwala świnopasom :zaniogórsklm i 
rterbsklrn rtu nienodieetość a oomawla 
p raw * do niepodległości 20  ̂ miliono- 
wcmi iiarodowi polstJemu”. Din Ró­
ży  Luksemburg i Karola Radl.a 
istniał: Udko międzynarodowa spra­
w a  soctalizmt Irtór? interpretowali w  
ter sposól ie pr nastawiali walkę 
Polski o niepodległość lako szowini­
styczną ideologie drobne -  mieszczą" 
ską”.

T ak  w ięc  w y g lą d a ła  m am a ide- 
» w a  soc ja lizm u  po lsk iego . P rze d  
w o in ą  P o la cy  w p a rt ii n ie m ogli 
■wytrzymać i p o w s ta ła  F r a k c ja  

R e w o lu c y jn a  P . P .  S. D z iś  za  to 
P P S .  razem  z k om un istam i i ży ­
dam i n a w ra c a  do id ea łó w  m iędzy ­
n a ro d ó w k i.

W  „R o botn iku” straszy
Z a  o statn ią  n apaść  na K o śc ió ł 

K ato lick i „R o b o tn ik "  dosta ł po 
szp on ach  od w szystk ich  n iem al 
po lsk ich  pism* D z iś  w  a rty k u le  p . 1

W  p a le s ty ń s k im  k o tle
Dziuń? drosl polityki niiiieLIiiej

na Blskim Wschodzie
(3 d  w fasneg o  K orespondenta)

T E L  - A W I W ,  w  paźd zie rn iku .
D z iw n e  za iste  s ą  ta jem n ice  po ­

lityk i an g ie lsk ie j na ziem iach  

B lisk ieg o  W sch od u , b a rd z ie j j a s ­
ne są  ju ż  g e w a łty  iy d o w sk e , a  

n a jja śn ie js z e  —  żąd a n ia  A ra b ó w .

W *eika Arabia
N a  początku  w o jn y  św ia to w e j,  

A n g l ia  p o w o łu je  do życ ia W ie lk ą  
A ra b ię , rząd zo n ą  p rzez  k ró la  

Seuda. A r a b ia  ta m a Lyć ta ra ­
nem, k tóry  ro zb ije  od p o łu d n ia  

m u ry  Im p e riu m  O ttom ańsk iego . 
L e cz  Id y lla  t rw a  krótko. Coś za 

k u lisam i zm ien ia  się i sz lach etna  

m am ka -  A n g l ia  o d stępu je  s w o je ­
go  n ow orodk a  A ra b ię  Seudow ską , 
o d stęp u je  po p row adzon e  ju ż  w  
pole h o rdy  W a c h a tm ó w  (d z ik ie  

p lem iona bed um sk ie  k oczu jące w  
A r a b i i ) .  W  zam ian  tw orzy  K o n fe ­
d e ra c ję  a ra b sk ą , n a  czeie k tóre j 
s ta je  M a łe k  M ekki (n a jw y ż s z a  

g ło w a  k ośc io ła  m u zu łm ań sk iego ) 
R u sse m  K o n fe d e ra c ja  ta  sk ie ro ­
w a n a  zo sta je  w ła ś c iw ie  n ie p rze ­
c iw ko  T u rc ji ,  lecz p rzec iw k o  A r a ­
b i i !  C os  s ię  bard zo  za  ku lisam i 
p rzek ręc iło ! L ecz . Ib n  Seud ko­
rzysta  z zasadn iczych  b łę d ó w  k ió -  
la  H u sse in a  i je g o  n a js ta rszeg o  
uy.na, o p a n o w u je  H eu tas , b i je  na  
g ło w ę  K o n fe d e ra tó w  i w zm acn ia  

w  n iepom iern y  sposób sw o je  s ta ­
now isko  w  św iec ie  m uzm m ańsK iip  
zajm u jąc  M ekkę i M edyn ę . N a w e t  

A n g l ia  nic mu ju ż  z rob ić  nie m o­
że. W y n a g ra d z a  za to hu sse in ow - 
ski ród . Z  d w ó ch  syn ów  M e lek a  

M ekki, je d en  A b d u lla h  otrzym uje  
em irat t ra n s jo rd a .lsk i —  g a z ie  

p a n u je  dotychczas, d ru g i F a js a l,  
zm arły  p rzed  pa ru  la ty , zak ład a  
dynastię , pa n u j^ c ą  w  Ira k u . S a ­
m a A n g l ia  z a trzy m u je  p ro tek to ­
ra t  n ad  tymś p ań stw am i w r a z  i  

P a le s ty n ą , do którfej n a  skutek  

s ław e tn e j d e k la ra c ji B a ifo u ra ,  
d a je  dostęp em ig ra c ji żyd ow sk ie j.

Jak w  bajce
D a le j ju ż  ja k  w  bajce. T y s iąc e  

żyaów  p ły n ący ch  sta tkam i z ca­
łe go  św ia ta  do P a le sty n y , d ru g ie  
tysiące, lecz tym  razem  ju ż  fu n ­
tów  szte rlin gó w , p ły n ą  do s k a rb ­
ca .ngieiskiego, droDniejsze zaś  
Sumy du k ieszen i A ra b ó w , sp rze ­
d a jących  zicmię żydom  (p o  cichu  
zaw sze  m ó w ili, i e  j ą  ju ea y ś  od­
b io r ę ).  A n g l ia  b y ła  zaaowoiona, 
lecz pozosta łym  dw o m  kon trah en ­
tom w  końcu  zn u d z ił s ię  ten stan  

rzeczy . A ra b o w ie  zażąda ł* w strzy  
m an ia  em ig ra c ji, żydzi p o w ię k ­
szen ia  je j .  tsm ael z  Izaakiem  
w zię li się  za  swoje k u d ła te  łby, 
gd yż  A n g l ia  an i jedn ym , an i d ru ­
g im  m e  m o g ła  i m e ch c ia ła  p rzy - 
m a ć  r a c ji .  M ia ła  swoją, ciem ną  

zresztą  zupełn ie , „ r a c ję  s ta n u " .

Londyn m a Kłopoty
D z is ia j po p rzesz ło  stu  dn iach  

't ra ik u  a ra b sk ie g o  w  P a le sty n ie , 
L o n u y n  ma p o w ażn e  k łopoty . Co 
rob ić?  Źydz. g ro żą  bo jkotem  i 
w strzym an iem  d o p ły w u  ro to w k i  
AraDO W ie —  p rzed łu żen iem  s t r a j ­
ku do n ieskończoności. W  d o dat­
ku są -deaz i, k rzy w o  n a  po tęgę  a n ­
g ie lsk ą  pa trzący , • po dbech tu ją , 
p o d p la ca j*  i  r o o ią  co m ogą , by  

kolos an g ie lsk i zęby  na P a le s ty ­
nie po łam ał. D z iw n y m i za iste  d ro ­
gam i ch adza  po lityka an g ie lsk u .

Czego cncą żyazi?
Żydzi ż ą d a ją  zw ięk szen ia  kon  

tyn gen tu  em ig ra cy jn e go  ćo  P a le ­
styny ODiecują, że za dzie; ęć la t  

będ ą  tam  m ieli w iększość i w tedy  

z ap a n u je  sook ó j. L e cz  dz is  tak  
ju t ro  in a c z e j! G d j Zabotyńskj po­
w ie d z ia ł —  ju ż  o fic ja ln ie , t e  je ­
dynym  sposobem  d la  d o goazen ia  

obu  stronom  —  Sem itom  i an ty ­
sem itom , je s t  o s ied len ie  tych 
p ie rw szy c h  w P a le s ty n ie  —  pod ■ 
n iósł s ię  re jw a ch  nie do op isan ia .

N ie d z ia łk o w sk ie g o  .e jt e ru je  z a - J " z U  “  ^ a b ę t y ń a k ie g o ! M y  tak

m azu  ją c  ś lady . A ry jc zy k , sadzący  

k rze w y  w  o g ród k u  M a rd o c h e ja  

M a rk s a , p rzy b ie ra  pozę d ek o ra ­
c y jn ą  i w y lic z a  zb rod n ie  p o w sta ń ­

ców  h iszpań sk ich  i pyta, czy o- 
h ro n a  ich  zgad za  s 'ę  z etyką kato - 
l : cka. C h yba  n ie ! T e ra z  p, N ie ­
d z ia łk o w sk i w ob ron ie  p o w a g i k a ­
to licyzm u  ro za z ie ra  tw e  cze rw o ­
n e  szaty.

„Chrześcijaństwo! Katolicyzm! mo-

tylko trochę chcem y w  P a le sty n ie  
—  a le  w  E u ro p ie  d la  czego n ie  —  
też jeszcze je s t  dobrze d la  ży­
dó w "... W ięc  czegóż  chcą?  P o ­
w ięk szyć  e m ig ra c ję  —  ow szem , 
a le  po co? N ie  chcą być w szyscy  

w y w ie z ie n i do ziem i o b ie ca n e j!  
W ię c  po co o to tak i g w a łt?  N ie  
w szystko  jedn o  im, czy w y jedz ie

ców  nikt n ie  m ów ił. T o  ob ro n a  
ram oscM dea Połski! Jakież b ‘ zprzy- A lk azaru  na W a re c k ie j u znan a

zosta ła  za  zb rodn ię  i K u sy  redak -
Wadm po n iew ie ran e  rych  d o sto jn y ch  
i czcigodnych  określeń nastąp iło  w  
rwiązKU z trag ed ią  h iszpańską  !”

I  to w szystko  zaczęło  się od de­
peszy, w y s ła n e j z J a sn e j G ó ry  do 
© oroń ców  A lk a z a ru !  T a  depesza  

przec ież  w y w o ła ła  n apaść  „R o ­
b o tn ik a "  na K o śc ió ł i d u ch ow ień ­
stw o . O  „ z b ro d n ia c h "  p o w sta ń

cy jn y  zg rzy tn ą ł zębam i.
D o sta ł po pa lcach , w ięc co fn ą ł  

rękę, a  teraz  d la  odm iany  „d ia b e ł  
u b ra ł s ;ę w  o rn at  i ogonem  na  

m szę d zw o n i".
W  red ak c ji „R obo tn ik a " s t ra ­

szy.

tysiąc , czy sto tj-sięcy? M ó w ią , że 

w E u ro p ie  też m a ją  p raw o  s ie ­
dzieć. Sam  nie w iedza, czego  

chcą. T u  im dobrze —  tam  „mo­
że" będzie dobrze... a  n a jp ręd ze j  
całk iem  źle. R a jw a c h  w  każdym  
raz ie  w ie lk i. C i chcą, ci nie chcą
—  a  na A n g l ię  w szyscy  psioczą,
—  że n iby  n iezd ecydow an a , że za  
m ało  A raD Ó w  b i je  etc. etc. D a jc ie  
nam  P a le sty n ę  — • czem u nie. 
W eźm iem y  —  do b ry  in teres, g e ­
szeft. P a r u  żydków  po jedzie , p a ­
ru  zostan ie  —  i w  k on sek w enc ji 
będzie  to sam o co by ło , nim g w a łt  
o podw yższen ie  e m ig ra c ji rozpo ­
częli.

A rab o w ie  są zd ecyd o w an 1
A ra b o w ie  są  n a jm n ie j skom pli­

k ow an i. N ie  chcą w ięc e j żydów . 
Z a t r u w a ją  im pow ietrze , p rzy  o- 
k az ji zaś, rad  z i by  się pozbyt r ó w ­
nież A n g P k ó w . —  „In sz  A l l a h ! "  

( j a k  B ó g  d a ! ) .  M a ją  p raw o  ' i 
W iększość za sobą . Są w  p rzec i­
w ie ń stw ie  do tam tych dw óch  
stron , zdecyd ow an i i w ied zą , co 
chcą, a to dużo zn aczy !

Kto skorzysta?
„G d z ie  s ię  dw óch  k łóci —  tam  

trzeci k o rz y s ta !"  —  w iem y  o tym  
w szy scy  dobrze , a le  gd z ie  trzech

się kłóci... kto s k o rz y s ta ł  C zy  cl, 
co A ra b o m  d a ją  p ien iądze  i b roń ?

N iepo trzebna „k u ltu ra ”
D odam  jeszcze do tych „ le w a n -  

tyńsk ich  t a r g ó w "  (t rz e b a  p rzy -

fest tuk

Słuszna in ic ja tyw a
N a  ze b ra n iu  K o m isy jn y m  Z g ro ­

m adzen ia  L ig i  N a ro d ó w  de legat  
po lsk i w ice -n .in i.iter R cse  w ysu  

n ą ł kon ieczność m iędzy n aro do ­
w e g o  z a ła tw ie n ia  em ig ra c ji,  
w sk a z u ją c  n a  p a lą c y  stan  z a g a d  

n ian ia  żyd ow sk iego  w  T o lsce .
In ic ja ty w ę  tę p rz j w ita ć  n a leży  

z uznan iem . N a le ż y  ty lko  życzyć  

sobie, b y  obok  in ic ja ty w y  is tn ia ­
ła  zd ec y d o w a n a  w o la  je j  rea liza -

znać, że w  ta rg a c h  w szystk ie  trzy  ci* 1 św iadom ość , ze w  d z is ie js z e , 
strony  są  kute na obie  n og  )  pe - L id ze  N a ro d ó w , gd z ie  w p ły w y  ży ­
w ień  ca łk iem  log iczn y  ia k t :  io w sk ie  są  b a .d z o  s i lm ,  (tego ro- 
M ó w i się, że z a s łu gą  żydów  w  P a -  d /a ju  in ic ja t jrw a  n a t ra f i  n a  c g ro  

lestyn ie je st  po dn iesien ie  k u ltu - m ne trudnośc i, 
ry  tego  k ra ju . O w szem , a ie  o d - 1  S p o łeczeń stw a  eu ro p e jsk ie  p o ­
w ro tn a  stron a  m edalu  —  czy to w inr.y  jed n ak  zrozum ieć, że  po ­
było  komu potrzebne?  A ra b o w ie  kó j m iędzyn arodow y  je s t  n iem oż- 
żyii i o b y w a li się bez tej „ k u lt u -1 liw y  bez  ro z w iąza n ia  s p ra w y  ży- 
r y "  doskona le. N ic  Im nie b rak o - d o w sk ie j n a  c a łj’m św iec ie , a  w  

w ało  do szczęśc ia  —  w ięc  po co? .szczególności w  P o lsce , gd z ie  p ro  

I  n a w e t  —  A ra b o w ie  z tej k u ltu - b lem  ten w y stęp u je  o strze j n iż  

ry  n ie  k o rzy sta ją , są  ty lko  za g ro - gd z ie  in dz ie j.
sze ronotnneam i na p la n ta c ja c h  i 
fe rm ach  żyd ow sk ich  (ja k o , że żyd  
ja k  m oże, c iężk iej p rac y  u r.ik a ). 
K u ltu ra , czyli w  b a rd z ie j zrozu ­
m iałym  znaczen iu  —  „p ien iądz ", 
w ę d ru je  tylko  do żyd ow sk ich  k ie ­
szeni lm  je s t  tylko po trzebn a , a 
nie F e lla ch o m  a rabsk im . N ic  z 

n ie j im  nie d adzą  —  nic z n ie j im  
nie  p o z o s ta w ią ! ! !

„ l a  i lla  el A l la h  1“ N ie s te ty ,  
w iem y  co to je s t  in w a z ja  żyd ow ­
ska i n ie zazd rośc im y  ni A rabom ,  
an i tem na raz i ej A n g lik o m ! ■ 

A le k s a n d e r  Grobicki

Sprawa przytycka na widowni
Poseł Sommerstein in te r#en iu  e

Z b liż a ją c y  s ię  term in  ro z p ra w 7 

ap e la c y jn e j p rzec iw ko  o sk arżo ­
nym o u d z ia ł w z a jś c ia c h  przy - 
t jc k ic h  n ie  d a je  npat o jcom  n a ­
rodu  w y b ra n e g o . P r a s a  żyd ow sk a  
w y k a z u je  p o w ażn e  zan iepoko jen ie  
losam i skazan ych  w  p ie rw sz e j  
in stan c ji żydów . W e d le  n ie sp ra w ­
dzonych  n a  raz ie  in ro rm a cy j, stąd 

ap e la c y jn y  w  L u b lin ie  od rzuc ił 
w szystk ie  p o p ra w k i w n ie s io n e  do 

pro toku łu  p rzez  o b ro ń có w  o sk a r ­
żonych , za ró w n o  P o lak ó w , ja k  i 
żydów .

W  ub . p iątek  z łoży ł w izytę  w  
M in is te rs tw ie  Snri”.^wiedli w ości
„sam " pan  poseł Som m erste in , 
prezes  se jm o w ego  k o ła  ż y d o w ­
sk iego . P rzedm iotem  in te rw e n c ji  
by ło  rzekom o n ie sto so w n e  postę ­
p o w an ie  w ła d z  w ięz ien nych  w  R a ­
dom iu, k tóre  skazanych  F r ie d  
m anna, L e sk ę  i K irsc h e n z w e ig a  

n ie  z w o ln iły  w  sądn y  dzień  od 

przech ad zk i. N a le ż y  jed n ak  p rz y ­
puszczać, że w ła śc iw y m  celem  w i ­
zyty  n ie  b y ła  in te rw e n c ja  w  sto­
sun k ow o  drobnym  jo m -k ipu ro w ym  

incydencie , a le , żo pan u  prezeso -

6-gcdzinny azIeA pracy
W szy s tk ie  z w iązk i z aw o d o w e  

górtiików  za żą d a ły  sk łó c en ia  c za ­
su  p ra c y  w  g ó rn ic tw ie  do ó go ­
dzin  dz ien n ie  bez  obn iżk i p ła c  
P rze d s ta w ic ie le  w ie lk iego  k ap ita ­
łu  w y stęp u ją  b a rd zo  o rtro  p rz e ­
ciw ko  tym  pro jek tom . N a m  s ie  w y  

d a je , że d y sk u s ja  s ię  t< czy obok  

w ła śc iw e g o  z ag aan ien ia .

P ro b le m  z a tru d n ien ia  szerok ich  
m as g ó rn ik ó w  i w y p ro w a d z e n ia  z 

m artw eg o  pun k tu  n a szego  g ó rn i­
c tw a  m oże n a stą p ić  jed y n ie  w  

fo rm ie  u sp o łe czn ien ia  p rzem ysłu  

w ęg lo w ego .
T y lk o  i e  u sp o łeczn ien ie  n ie  

m oże p o le g a ć  iia zw yk łym  p rze ję ­
c iu  w ie lk ich  kopalń  p rzez  P a ń ­
stw o  i na p ro w adzen iu  ich  gospo -

, , , , d a rk i d aw n ym i k ap ita listycznym i
w i chodziło  o w y so n d o w an ie  n a  m ttodam i
stro jó w  p a n u jąc y c h  w  kołach  

m iaroda jn ych . N ie  w ą tp lim y , że  

M in is te rs tw o  S p ra w ie d liw o śc i  
po trak to w a ło  in te rw en ien ta  śc iś le  
w ed łu g  recepty  M a rs z a łk a  P i ł ­
sud sk iego  1 że p a n  Som m erstein  

przekonał się , że czasy  w p iy w a m a  

czynn ik ów  po stro n n y ch  na w y  

m ia r  s p ra w ie d liw o śc i m inę ły  bez ­
po w rotn ie .

T rz e b a  s tw o rzyć  n o w e  fo rm y  
w ła sn ośc i, t rze ba  s tw o rzyć  now e  
m etody go spod arcze . I tu nie trze

is tn ia ły  ju ż  inn e  m etody za rzą ­
dzan ia  tego  ro d za ju  ob jek tam i go ­
spodarczym i. M yślim y  tu  o d a w ­
nych  gw a rec tw a ch . P rzy s to so w a ­
n ie  tych fo r ia  do d z is ie jszych  p o ­
trzeb  m oże w okazać w ła śc iw y  k ie ­
runek .

W y su w a n ie  n c  p la n  p ierw szy  

zagad n ień , m im o wszystko , d ru ­
go rzędn ych  —  zaciem: u a  ty lko  

istotę sp raw y .

W szędzie  om
P ra s a  a n g ie lsk a  poda ła , i e  po  

za jśc ia ch  w y w o ła n y ch  p rzem ów ie ­
niem  s ir  O s w a ld a  M o s ley a  p rzy ­
w ó dcy  an g ie lsk ich  „ fa s zy s tó w " ,  
a re sz tow an o  84 osoby, " w  czym  

p ra w ie  sam ych żydów .
Żydów  w  A n g l i i  je st  n ie  tak  

dużo i n ie  re k ru tu ją  s ię  oni spe ­
c ja ln ie  z tych  w a rs tw , co chodzą  
n a  puD liczne m ityngi —  a  je d ­
nak, gd y  chodziło  o zak łócen ie  

bó jk am i w iecu  an g ie lsk ich  koszu l, 
zaraz  s ię  ich  aosta ieczn a  lic zba  

zn a la z ła  i p o t ra fi li  się tak  aw an -  
tu io w a ć , i e  pokaźną ich  g ru p ę  
o dp row adzon o  n a  posterunek.

Jak ież  to  w szy stk o  ch arak tery -  
stvczne! G d zieko lw iek  s ię  toczy 

w a lk a  o n o w e  ob licze  E u ro p y , tam  
z a ra z  m otioch żyd ow sk i w iaz im y  
po p rzec iw n e j s tro iiie  b a r ie ry .  
Z  „n ac jon a lizm em ", z  „ faszyz  

m em " w a lc z ą  on i w szędzie  i w szei 
k ie  tego  ro d za ju  ru ch y  u s i łu ją  o- 
bezw la d n ić  od sam ego  p jc z ą lk u .  
K a ż d y  tak i ruch  je st  d la  n ich  
groźny , n a w e t  w  istocie s w o je j  
s ła b y  i b o ry k a ją c y  s ię  z w ie lk im i 
tiu d h o śc iam i. T rz e b a  p rzec ież  

ja sn o  uznać, że s ir  O sw a ld  M c s -  
ley  n ie  je s t  w  A n g l i i  ja k ą ś  sn ą , 
i że je g o  fa szyzm  n ic  m oże być  w  

spo łeczeństw ie  a iig ie lsk ita  czym ś  
ła tw y m  ao  p ro p a g o w a n ia . M a  

on p rzed  sobą  co n a jm n ie j c iężką  
dtogę . A  jedn ak  m im o ca łe j sw o ­
je j  „n ie zn aczn u śc i"  —  ja k o  pierw ­
szy n iedosk on ały  je szcze  p rz ed ­
sta w ic ie l n o w e j idei, ju ż  je st  

przez  żydostw n  a tak o w an y  i to  z
b a  zapom in ać , ż t  sw ego  cza*m ca łą  cech u jącą  je  z a ja d ło śc ią .

'K i t l e *  z e z

P r z y  n a k ry c iu  do p ie rw szego  
śn iad a n ia  n ie  p o w irn o  b rak o w ać  

A. B. C...

P.P. Pren umerałerów
U p rz e jm ie  p rzypom inam y, że z a le g łą  p ren u m eratę  n a leży  u re  
gu lo w a ć  p rzed  dniem
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P o  tym  term in ie  będz:« imy zm uszen i p rz e rw a ć  w y sy łk ę  n ie o p ła ­
conych  egzem p la rzy .

A dm inistracja

Serenaaa
th arak łe rys tyczn z

Irenialni autorzy tek staw re 
wiowych dla teatrzyków war­
szawskich nie próżnują. Ko ­
misariat Rządu musiał znowu 
wkraczać i po raz piąty skon­
fiskował tekst piosenki, którą 
zaprodukowano widzom w ki­
nie „Unia“ przy ul. Dzikiej 9. 
„Piosenka" ła pod łyłuł.em  
„Serenada charakterystycz­
na“  zawierała takie dwa re­
freny.
„Dość już śpiewam godzin

dwie
Czuję, że zaleje mnie 
Pomalatku ze złości żółtaczka 
Cóż ty sobie myślisz 

i Że już zrobiłeś stróżem mnie 
Sw oje j cnoty„ ty koślawa 

kaczka/ “  
Drugi refren tej charaktery­

stycznej serenady jest nie 
mniej „charakterystyczny": 
„Ja wytrzymać mogłem tylko 

doby dziesięć 
Od dziś jednak już poczułem  

taką niechęć

Ze odejdę stąd bez słów  
Nie powrócę więcej znćtn 
Dla mnie jestes Świnia i pe-  
  .................. 1 ka\

Czy to nie jest artystyczna 
padaczką 9

To mało skonfiskować taki 
tekst. Trzeba jeszcze koniecz­
nie zarezerwować dla jego au­
tora miejsce w kontyngencie 
8U.000 Żydów, który ma rocz­
nie z Połski emigrować.

TaK szybko zapom ina ją
Związek Młodych Narodow­

ców pp Drabnika, Piestrzyń­
skiego, Zdziiowieckiego, zaslu 
żył sobie na nowy liść wa­
wrzynu. Mianowicie w prowa­
dzonym przez Związgk piś­
mie „Dzienniku Polskim " stro 
ną administracyjną kieruje—  
jak pisze „Ziemia Przemy­
ska"  —  żyd Bauman, a kores­
pondentem z Przemyśla jest 
żyd Aleksander ( ! )  Mandel.

Szybko więc młodzi naro­
dowcy w starszym wieku za­
pominają o szkole ideowej, ja ­
ką przeszli w Obozie Wielkiej  
Polski

Nowa deklaratja ideowe 0. M. P.
uchwalona na zjeździe warszawskim

O godz. 2rj pupol. Ziazd prze­
stąpił do właściwych obtad, w to­
ku których wywiązała się bardzu 
ożywiona dyskusja. Uchwalono no­
we wytyczne ideowe oraz nowy 
Statut O. M_ P.u, gdyż dotychcza­
sowy statut uył duatoau WaiiJ do 
okresu organizacyjnego. Treść de­
klaracji ideowej jest następująca:

1) Dziejowym nakazer.. Narodu 
Polskiego jest potęga Jego Pań­
stwa,

2) Naród Polski jest odpowie­
dzialny ni gospodarzem na ziemiach 
swego Państwa,

8) Praca jest najwyższą warto­
ścią gospodarczą i jedną z najistot 
miejs-sych wartości społecznych i 
moralnych. Praca winni hyć głów­
ną podstawą podziału dochodu spo 
łecznego i w „rankiem korzystania 
przez obywatela z pełni praw ot 
watelskich.

O  stotnj.n warunkiem potęgi
,nstwa jest wysoki poziom kultu 

ry i samów iedzy narodowej wszyst 
warstw Narodu Polskiego.
Rfkojnrią potęgi Pa stwa 

■ olsk.ego jest silna armia oraz 
przysuosobienie bojowe i duch bo- 
joWy Narodu.

6j Urzeczywistnienie zadań Na­
rodu i Państwa Polskiego

rutrków pełnego rozwoju Narodu 
Polskiego jest rozwiązanie proble­
mu żydowsaiego w Polsce i to ta­
kimi środkami, które wykluczaj 
metodę trroru i gwału, doprowa­
dzą do zmiany nienormalnego sto 
o (Inku liczbowego żydów oraz uni­
cestwią ich szkodliwy wpływ na 
strukturę gospodarczo - społeczną 
Pansiwa Polskiego.

8.)Zasadniczym warunkiem po- 
tnyślnegu rozwoju Narodu i Pań­
stwa Polskiego jcat zagwarantowa 

| nie decydującego wpływu polskie­
go świata Pracy na losy Państwa 
oraz realizacja spri wiedliwości 
społecznej.

9) Państwo Polskie, uznając 
Drawo własności prywatnej, powin 
no je ograniczyć lub znieść w wy­
padku, gdr działa ono na szkodę 
dobra publicznego. Zasadniczym 
warunkiem stworzenia potęgi go- 
SDodarczej Polski jest unarodowię 
nie gospodarstwa, podporządkowa­
nie go potrzebom Państwa oraz 
zapewnienie wszystkim obywate­
lom pracy.

D o Z a rz ą d u  Głownepro O . M . P  

w e s z li :  P łk  Jan  J u r .G o rz ech o w  
ski, T . M a lin o w sk i, A . M a łeck i,

T R A D Y C J E  B Ę D Ą  Z A C H O W A N E  

K o m u n is ta : — • N ie  n iepokó j się , m ó j p rz y ja c ie lu . W e  F ranc ji  
w p ro w ad z im v  kom unizm  śc iś le  w e d łu g  sta rych  trad y cy j fra n cu ­
skich . (J e  S u is  P a rto u t ),

ga podniesienia moralnie, jeTn" A; Pofońdri, Poseł J. Hoppe, W .  
stkowej i Dublicznej. S ie lsk i, S zuysk i. Z . Lipcótt

7) Mniejszościom narodowym o- 
siadiym ni ziemiach polskich któ­
re ■ okażą debrą wolę do wspólnej 
budowy P iństwa, Naród Polski za­
pewnił tolerancję oraz pełnię 
praw obywatelskich. Jednym z wa.

na, St. P iątek , A . K u czyńsk i, A .  
Z a lew sk i. L W o ro n o w icz , W .  K o- 
ru lsk i, E . G ru d z iń sk i, B r  C h a - 
jęck i, Z  G u gn ack i, Z . M adęysk f, 
A . W o jt ie c h o w ic z .


